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Wszystkie rozdziały dostępne w pełnej wersji książki.

Śnieg wi­siał wpo­wie­trzu. Do Bo­że­go Na­ro­dze­nia zo­stał za­le­d­wie ty­dzień, agru­dzień już zdą­żył przy­nieść isil­ny mróz, ire­kor­do­we opa­dy śnie­gu. Na wy­so­ko­ści Fjäl­l­bac­ki mo­rze skuł gru­by lód. Wsku­tek kil­ku­dnio­wej od­wil­ży stał się nie­bez­piecz­nie kru­chy. Mar­tin Mo­lin stał na dzio­bie łód­ki pły­ną­cej ryn­ną wy­żło­bio­ną wlo­dzie aż do wy­spy Valö. Za­sta­na­wiał się, co tam wła­ści­wie robi iczy na pew­no pod­jął wła­ści­wą de­cy­zję. Ale Li­set­te pro­si­ła tak bar­dzo, wła­ści­wie wręcz bła­ga­ła. Mó­wi­ła, że źle się czu­je na spo­tka­niach ro­dzin­nych iże ła­twiej jej bę­dzie znim. Pro­blem wtym, że jego udział wspo­tka­niu ro­dzin­nym su­ge­ro­wał, że łą­czy ich coś po­waż­niej­sze­go. Aotym zde­cy­do­wa­nie nie mo­gło być mowy. Wkaż­dym ra­zie nie zjego stro­ny. Sta­ło się. Obie­cał jej, że bę­dzie. Pły­nął do daw­ne­go ośrod­ka ko­lo­nij­ne­go na Valö. Miał tam spę­dzić zjej ro­dzi­ną dwa dni.
 Od­wró­cił się. Po­my­ślał, że Fjäl­l­bac­ka bez wąt­pie­nia jest nie­zwy­kle pięk­na. Tak­że zimą, gdy nie­wiel­kie drew­nia­ne dom­ki otu­la śnieg. Wiel­ka ska­ła gó­ru­ją­ca nad osa­dą nada­wa­ła ob­ra­zo­wi rys dra­ma­tycz­ny ifa­scy­nu­ją­cy za­ra­zem. Prze­mknę­ło mu przez myśl, że może na­le­ża­ło­by się tam prze­nieść zTa­num­she­de, iaż się ro­ze­śmiał. Naj­pierw mu­siał­by wy­grać wlot­to.
 –Rzu­cisz cumę? – za­wo­łał zpo­mo­stu męż­czy­zna, bu­dząc go zroz­my­ślań. Po­chy­lił się ichwy­cił le­żą­cą na dzio­bie linę. Gdy pod­pły­nę­li bli­żej, prze­rzu­cił ją przez re­ling. Męż­czy­zna zła­pał ją zręcz­nie iprzy­wią­zał.
 –Je­steś ostat­ni. Wszy­scy już są.
 Męż­czy­zna po­dał mu rękę iMar­tin ostroż­nie zszedł na po­most.
 –Mia­łem jesz­cze coś do zro­bie­nia, mu­sia­łem skoń­czyć przed wy­jaz­dem.
 –Tak, sły­sza­łem, że po­li­cja zjeż­dża do nas na week­end. Czło­wiek od razu czu­je się bez­piecz­niej. – Męż­czy­zna za­śmiał się iprzed­sta­wił. – Bör­je, je­stem wła­ści­cie­lem pen­sjo­na­tu. Pro­wa­dzę go zżoną. Moż­na po­wie­dzieć, że je­stem sto­la­rzem, ku­cha­rzem, słu­żą­cym izło­tą rącz­ką. Wszyst­ko wjed­nym. – Znów za­śmiał się gło­śno, ser­decz­nie.
 Mar­tin chwy­cił swój ba­gaż ipo­szedł za nim wstro­nę mi­ga­ją­cych mię­dzy drze­wa­mi świa­teł.
 –Sły­sza­łem, że zro­bi­li­ście ze sta­re­go ośrod­ka praw­dzi­we cudo – po­wie­dział.
 –Kosz­to­wa­ło to spo­ro ro­bo­ty – od­parł Bör­je zdumą. – Ipie­nię­dzy. Przy­zna­ję. Ale wy­szło cał­kiem do­brze. Przez całe lato ika­wał je­sie­ni mie­li­śmy peł­ne ob­ło­że­nie. Pa­kiet świą­tecz­ny też cie­szy się nad­spo­dzie­wa­nym po­wo­dze­niem.
 –Lu­dzie pew­nie chcą uciec od świą­tecz­nych przy­go­to­wań – po­wie­dział Mar­tin. Szli pod górę ista­rał się nie sa­pać. Był za­że­no­wa­ny. Zwa­żyw­szy na wiek iza­wód po­wi­nien mieć lep­szą kon­dy­cję.
 Pod­niósł wzrok iz za­chwy­tu sta­nął jak wry­ty. Rze­czy­wi­ście, do­ko­na­li praw­dzi­we­go cudu. Jak więk­szość lu­dzi do­ra­sta­ją­cych woko­li­cy przy­jeż­dżał tu na wy­ciecz­ki szkol­ne iobo­zy. Miał wpa­mię­ci pięk­ny, choć za­pusz­czo­ny bu­dy­nek sto­ją­cy po­środ­ku ol­brzy­mie­go traw­ni­ka. Daw­ną zie­leń ele­wa­cji za­stą­pi­ła biel. Od­no­wio­ny iwy­re­mon­to­wa­ny dom mie­nił się jak klej­not, bia­ła fa­sa­da aż pro­mie­nia­ła wcie­płym świe­tle pa­da­ją­cym zokien. Przed schod­ka­mi pro­wa­dzą­cy­mi do domu pło­nę­ły po­chod­nie, awjed­nym zokien na par­te­rze doj­rzał wiel­ką cho­in­kę. Było tak pięk­nie, że na chwi­lę przy­sta­nął, żeby po­pa­trzeć.
 –Ład­nie, praw­da? – po­wie­dział Bör­je. On też przy­sta­nął.
 –Nie do wia­ry – od­parł Mar­tin. Był na­praw­dę za­chwy­cow­ny.
 Tu­piąc moc­no, żeby strzą­snąć śnieg zbu­tów, we­szli do środ­ka.
 –Przy­je­chał ostat­ni gość! – za­grzmiał Bör­je, sta­jąc wprzed­po­ko­ju.
 Mar­tin usły­szał lek­kie kro­ki.
 –Mar­tin! Ale się cie­szę, że je­steś! – Rzu­ci­ła mu się na szy­ję, aon znów po­my­ślał, że chy­ba nie po­wi­nien był przy­jeż­dżać. Mu­siał przy­znać, że jest ład­na imiła, ale coś mu się zda­wa­ło, że dla niej ich zna­jo­mość jest po­waż­niej­szą spra­wą niż dla nie­go. Ale było już za póź­no. Po­zo­sta­ło ja­koś prze­trwać ten week­end.
 –Chodź! – Li­set­te chwy­ci­ła go za rękę inie tyle za­pro­wa­dzi­ła, ile za­cią­gnę­ła do sa­lo­nu, na lewo. Pa­mię­tał, że była tam za­sta­wio­na pię­tro­wy­mi łóż­ka­mi sy­pial­nia. Te­raz zo­ba­czył sa­lon po­łą­czo­ny zbi­blio­te­ką. Na sa­mym środ­ku kró­lo­wa­ła ol­brzy­mia, ubra­na zgod­nie ztra­dy­cją cho­in­ka.
 –Jest! – za­ko­mu­ni­ko­wa­ła Li­set­te ztrium­fem.
 Jej krew­ni wpa­try­wa­li się wMar­ti­na, aon nie­co głup­ko­wa­to po­ma­chał ręką. Po­wstrzy­mał się od po­lu­zo­wa­nia koł­nie­rzy­ka. Li­set­te szturch­nę­ła go wbok. Uprzy­tom­ni­ło mu to, że pew­nie ocze­ku­ją cze­goś wię­cej. Po­su­wa­jąc się me­to­dycz­nie wpra­wo, za­czął się wi­tać ze wszyst­ki­mi po ko­lei. Li­set­te ob­ja­śnia­ła, komu po­da­je rękę.
 –Mój tata, Ha­rald.
 Po­tęż­ny męż­czy­zna zbuj­ną fry­zu­rą irów­nie buj­nym wą­sem wstał iener­gicz­nie po­trzą­sał jego ręką wgórę iwdół, jak­by pom­po­wał.
 –To moja mama, Brit­ten.
 –Na­praw­dę mam na imię Britt Ma­rie, ale od­kąd skoń­czy­łam pięć lat, nikt nie na­zy­wa mnie in­a­czej jak Brit­ten.
 Mat­ka Li­set­te rów­nież wsta­ła. Mar­ti­na ude­rzy­ło po­do­bień­stwo cór­ki do mat­ki. Ta sama zgrab­na syl­wet­ka, te same orze­cho­we oczy iciem­ne wło­sy, cho­ciaż uBrit­ten tu iów­dzie po­ka­za­ły się srebr­ne nit­ki.
 –Cie­szę się, że wresz­cie mogę cię po­znać – po­wie­dzia­ła, sia­da­jąc.
 Mar­tin wy­mam­ro­tał uprzej­me kłam­stew­ko. Po­sta­rał się, żeby nie było zbyt oczy­wi­ste.
 –A to stryj Gu­stav – po­wie­dzia­ła Li­set­te. Wi­dać było, że wy­glą­da­ją­cy jak nie­co mniej­sza, wy­su­szo­na wer­sja Ha­ral­da stryj nie na­le­ży do jej ulu­bio­nych krew­nych.
 –Bar­dzo mi miło, bar­dzo miło – po­wie­dział Gu­stav Lil­je­cro­na su­cho iukło­nił się lek­ko.
 Mar­tin za­sta­na­wiał się, czy on też nie po­wi­nien się ukło­nić, ale tyl­ko lek­ko ski­nął gło­wą. Ton Li­set­te wska­zy­wał na to, że na­stęp­nej oso­by rów­nież nie da­rzy cie­pły­mi uczu­cia­mi.
 –Cio­cia Vivi.
 Mar­tin do­tknął su­chej, po­marsz­czo­nej dło­ni. Ostro kon­tra­sto­wa­ła ztwa­rzą, cał­ko­wi­cie wol­ną od zmarsz­czek, ze skó­rą na­pię­tą jak mem­bra­na bęb­na. Po­my­ślał, że gdy­by zaj­rzał za uszy, do­strzegł­by bli­zny po licz­nych li­ftin­gach. Po­ha­mo­wał się, ale ztru­dem.
 Znacz­nie ser­decz­niej­sze uczu­cia łą­czy­ły ją chy­ba zmęż­czy­zną sie­dzą­cym obok cio­ci, bo „mój ku­zyn Ber­nard” po­wie­dzia­ła cie­pło ira­do­śnie. Mar­tin na­to­miast po­czuł nie­chęć do ele­ganc­ko ubra­ne­go, mniej wię­cej trzy­dzie­sto­let­nie­go męż­czy­zny. Miał uli­za­ne wło­sy, za­cze­sa­ne do góry wspo­sób, któ­ry znie­zna­nych Mar­ti­no­wi po­wo­dów był po­pu­lar­ny wkrę­gach fi­nan­sje­ry.
 –A więc to jest po­li­cjant na­szej Li­set­te… – po­wie­dział prze­cią­gle sztok­holm­skim dia­lek­tem, ichoć to stwier­dze­nie było rów­nie praw­dzi­we, jak nie­win­ne, Mar­tin czuł, że za non­sza­lanc­kim to­nem kry­je się coś wię­cej, ja­kieś bli­żej nie­okre­ślo­ne lek­ce­wa­że­nie.
 –Zga­dza się – od­parł krót­ko iprze­su­nął spoj­rze­nie na dziew­czy­nę sto­ją­cą obok Ber­nar­da.
 –Mi­ran­da, sio­stra Ber­nar­da – wy­ja­śni­ła Li­set­te.
 Mar­tin chwy­cił jej wy­cią­gnię­tą rękę iaż mu dech za­par­ło. Była osza­ła­mia­ją­co pięk­na. Mia­ła oko­ło dwu­dzie­stu pię­ciu lat, ta­kie same jak brat kru­czo­czar­ne, choć dłuż­sze wło­sy inie­sa­mo­wi­cie błę­kit­ne oczy, któ­re te­raz wpa­try­wa­ły się wnie­go. Przez chwi­lę nie po­tra­fił ze­brać my­śli. Lek­kie chrząk­nię­cie Li­set­te uzmy­sło­wi­ło mu, że chy­ba tro­chę za dłu­go trzy­ma rękę jej ku­zyn­ki. Pu­ścił ją jak opa­rzo­ny.
 –Mój brat Mat­tias. Wszy­scy mó­wią na nie­go Mat­te – po­wie­dzia­ła Li­set­te lo­do­wa­to.
 Mar­tin po­śpiesz­nie prze­niósł spoj­rze­nie na star­sze­go bra­ta Li­set­te, męż­czy­znę ootwar­tej, sym­pa­tycz­nej twa­rzy, któ­ry zen­tu­zja­zmem po­trzą­sał jego ręką.
 –Dużo oto­bie sły­sza­łem! Li­set­te od kil­ku mie­się­cy mówi wy­łącz­nie oto­bie. Bar­dzo, bar­dzo mi miło cię po­znać!
 Na­stą­pi­ła te­atral­na pau­za, apo­tem Li­set­te po­wie­dzia­ła:
 –I wresz­cie, by­najm­niej nie ostat­ni, dzia­dek Ru­ben!
 Mar­tin sta­nął przed sie­dzą­cym na wóz­ku in­wa­lidz­kim star­cem. Nogi miał przy­kry­te ko­cem. Uży­czył ry­sów obu sy­nom, asam skur­czył się do roz­mia­rów dziec­ka. Uści­snął Mar­ti­no­wi rękę nie­spo­dzie­wa­nie moc­no, spoj­rze­nie miał za­ska­ku­ją­co żywe.
 –Pro­szę, więc to jest ten mło­dy czło­wiek – po­wie­dział zroz­ba­wie­niem.
 Mar­tin po­czuł się jak uczniak sto­ją­cy przed dy­rek­to­rem szko­ły. Sta­ry czło­wiek miał wso­bie coś na­praw­dę im­po­nu­ją­ce­go. Mar­tin oczy­wi­ście znał jego prze­szłość. Uro­dził się bied­ny jak mysz ko­ściel­na, apo­tem zni­cze­go stwo­rzył im­pe­rium ob­ra­ca­ją­ce mi­liar­da­mi – na ca­łym świe­cie.
 Tę hi­sto­rię zna­li wSzwe­cji nie­mal wszy­scy.
 –Po­da­no do sto­łu! – usły­sze­li ko­bie­cy głos od drzwi.
 Wszy­scy spoj­rze­li na prze­pa­sa­ną sta­ro­świec­kim bia­łym far­tusz­kiem ko­bie­tę. Wska­za­ła wstro­nę ja­dal­ni. Mar­tin do­my­ślił się, że to żona Bör­je­go.
 –Zjem coś zpraw­dzi­wą przy­jem­no­ścią – po­wie­dział Ha­rald Lil­je­cro­na ipierw­szy ru­szył do na­kry­te­go sto­łu. Za nim po­zo­sta­li, wzwar­tej gru­pie. Mar­tin zroz­ba­wie­niem ob­ser­wo­wał, jak je­den przez dru­gie­go rzu­ca­ją się do fo­te­la dziad­ka Ru­be­na. Naj­szyb­sza oka­za­ła się sto­ją­ca naj­bli­żej Li­set­te. Rzu­ci­ła cio­ci Vivi zwy­cię­skie spoj­rze­nie. Mar­tin po­my­ślał, że naj­wy­raź­niej dzie­ją się tu­taj rze­czy, wktó­re nie zo­stał wta­jem­ni­czo­ny. Znów wes­tchnął wdu­chu. To bę­dzie bar­dzo, bar­dzo dłu­gi week­end.
 Li­set­te pcha­ła przed sobą wó­zek zdziad­kiem. Czu­ła na so­bie spoj­rze­nia ca­łej ro­dzi­ny. Po­licz­ki jej pło­nę­ły. Czu­ła się jak zwy­cięż­czy­ni imia­ła na­dzie­ję, że ten mały suk­ces za­po­wia­da, że wy­gra znacz­nie waż­niej­szą bi­twę. Tę opie­nią­dze dziad­ka. Wgło­wie jej się krę­ci­ło na samą myśl otym, ile jej kie­dyś przy­pad­nie. Mi­lio­ny to mało, wgrę wcho­dzi­ły mi­liar­dy. Trze­ba tyl­ko za­dbać odo­bre sto­sun­ki zdziad­kiem ili­czyć na to, że tam­ci będą się po ko­lei kom­pro­mi­to­wać iod­pa­dać. Co wca­le nie było ta­kie nie­praw­do­po­dob­ne. Wie­dzia­ła, że za­rów­no oj­ciec, jak istryj są bli­scy spa­le­nia za sobą wszyst­kich mo­stów. Oni nie będą po­waż­ną prze­szko­dą. Ber­nard iMi­ran­da też nie. Jej naj­więk­szym ry­wa­lem wwal­ce ospa­dek był Mat­te. Mu­sia­ła przy­znać, że obec­nie brat jest dziad­ko­wi bliż­szy niż ona. Była jed­nak pew­na, że to chwi­lo­we. Wy­star­czy po­cze­kać. Mat­te też ujaw­ni ja­kąś sła­bość, aona zdo­ła ją wy­ko­rzy­stać.
 –Oj, prze­pra­szam. – Nie­chcą­cy na­je­cha­ła wóz­kiem na sto­pę Mar­ti­na iza­trzy­ma­ła się, żeby go prze­pu­ścić. Przez chwi­lę nie była pew­na, czy do­brze zro­bi­ła, za­pra­sza­jąc go. Ale bar­dzo jej za­le­ża­ło, żeby po­ka­zać dziad­ko­wi, że jest do­ro­sła idoj­rza­ła. Sta­ły chło­pak, wdo­dat­ku po­li­cjant, pa­so­wał do tego ob­ra­zu. Wo­la­ła­by tyl­ko, żeby pod­czas pre­zen­ta­cji nie wy­padł tak nie­po­rad­nie. Wy­star­czył rzut oka na Ber­nar­da, żeby się prze­ko­nać, co są­dzi oMar­ti­nie. Za­sta­na­wia­ła się, czy po­zo­sta­li my­ślą tak samo. Mar­tin jest oczy­wi­ście sym­pa­tycz­ny iuro­czy, ale wy­raź­nie brak mu oby­cia. Trud­no, jest jak jest, musi ja­koś prze­trwać ten week­end. Wto­czy­ła wó­zek do ja­dal­ni.
 Wi­dok po­traw sto­ją­cych na cią­gną­cym się wzdłuż naj­dłuż­szej ścia­ny sto­le aż przy­tła­czał. Całe mnó­stwo roz­ma­itych pysz­no­ści: szyn­ka, ro­la­da zbocz­ku, sa­łat­ka śle­dzio­wa, ma­ry­no­wa­ne śle­dzie, klop­si­ki, pa­ró­wecz­ki itak da­lej, bez koń­ca. Wszyst­ko, co Szwed chciał­by zo­ba­czyć na świą­tecz­nym sto­le. Mar­tin za­wsty­dził się, gdy za­bur­cza­ło mu wbrzu­chu.
 –Coś mi się zda­je, że chło­pak jest głod­ny. – Ha­rald się ro­ze­śmiał igrzmot­nął Mar­ti­na wple­cy.
 –Rze­czy­wi­ście, przy­da­ło­by się coś zjeść – od­parł Mar­tin zwy­mu­szo­nym uśmie­chem. Wo­lał­by, żeby oj­ciec Li­set­te nie na­brał zwy­cza­ju mó­wie­nia onim chło­pak igrzmo­ce­nia go wple­cy.
 Wszy­scy szyb­ko na­ło­ży­li so­bie je­dze­nie na ta­le­rze iusie­dli przy pięk­nie na­kry­tym sto­le. Za oknem pa­dał śnieg, za­czy­na­ła się za­mieć. Bör­je ob­szedł stół, na­le­wa­jąc do kie­lisz­ków zim­ną wód­kę. Wy­glą­dał na zmar­twio­ne­go.
 –Kiep­sko to wy­glą­da. Pro­gno­zy mó­wią, że za­no­si się na praw­dzi­wą bu­rzę śnież­ną. Może być cięż­ko zpo­wro­tem na sta­ły ląd, gdy­by za­szła taka po­trze­ba – po­wie­dział, wska­zu­jąc na okno.
 –Nic nam nie bę­dzie – po­wie­dział Ru­ben su­chym star­czym gło­sem. – Prze­cież aż do nie­dzie­li nig­dzie się stąd nie ru­sza­my, aśmierć gło­do­wa nam nie gro­zi.
 Wszy­scy się ro­ze­śmia­li. Nie­co za gło­śno inie­co zbyt ser­decz­nie. Mię­dzy krza­cza­sty­mi brwia­mi Ru­be­na po­ja­wi­ła się zmarszcz­ka nie­za­do­wo­le­nia. Pew­nie miał dość li­zu­so­stwa. Mar­tin iRu­ben spoj­rze­li na sie­bie iMar­tin zdał so­bie spra­wę, że sta­ry przej­rzał jego my­śli. Spu­ścił wzrok isku­pił się na na­kła­da­niu musz­tar­dy na frank­fur­ter­kę zroz­cię­ty­mi koń­ców­ka­mi. Wdzie­ciń­stwie na­zy­wał je za­krę­co­ny­mi kieł­ba­ska­mi. Ro­dzi­ce przy­po­mi­na­li mu otym wkaż­de wspól­ne świę­ta.
 –Po­wiedz, Ber­nar­dzie – po­wie­dział Ru­ben, prze­no­sząc wzrok na wnu­ka. – Jak two­ja fir­ma? Na gieł­dzie krą­żą roz­ma­ite dziw­ne po­gło­ski.
 Za­pa­dła cięż­ka ci­sza. Ber­nard od­po­wie­dział do­pie­ro po chwi­li:
 –To zło­śli­we plot­ki. Fir­ma ma się świet­nie, le­piej niż kie­dy­kol­wiek.
 –Tak? Sły­sza­łem co in­ne­go – po­wie­dział ła­god­nie Ru­ben. – Amoje źró­dła są… jak wiesz… wnaj­wyż­szym stop­niu god­ne za­ufa­nia.
 –Nie za­mie­rzam kry­ty­ko­wać two­ich źró­deł, dziad­ku, ale są­dzę, że nie są już na bie­żą­co. Co mogą wie­dzieć o… – Ber­nard do­strzegł zna­czą­ce spoj­rze­nie Vivi iumilkł. Do­koń­czył po­tul­niej: – Mogę tyl­ko po­wie­dzieć, że two­je źró­dła się mylą. Na­stęp­ny bi­lans wy­pad­nie bar­dzo do­brze.
 –A ty, Mi­ran­do? Jak two­ja fir­ma?
 Spoj­rze­nie Ru­be­na prze­szy­ło ją jak pro­mie­nie rent­ge­na. Za­czę­ła się wier­cić na krze­śle.
 –Nie­ste­ty mie­li­śmy pe­cha. Część za­mó­wień wostat­niej chwi­li wy­co­fa­no, mu­sie­li­śmy zro­bić kil­ka rze­czy za dar­mo, żeby zdo­być klien­tów re­fe­ren­cyj­nych i…
 Ru­ben po­wstrzy­mał ją ge­stem ko­ści­stej dło­ni.
 –Dzię­ku­ję ci, wy­star­czy. My­ślę, że mam do­sta­tecz­nie ja­sny ob­raz sy­tu­acji. In­ny­mi sło­wy nie zo­sta­ło ci wie­le zka­pi­ta­łu, któ­ry za­in­we­sto­wa­łem.
 –No wła­śnie, dziad­ku, chcia­łam ztobą otym po­roz­ma­wiać… – Pa­trzy­ła na nie­go przy­mil­nie, krę­cąc pal­cem ko­smyk pięk­nych czar­nych wło­sów.
 –Dzie­ci są ta­kie dziel­ne itak cięż­ko pra­cu­ją. Wdomu pra­wie ich nie wi­du­je­my, bez prze­rwy tyl­ko pra­ca ipra­ca… – traj­ko­ta­ła Vivi, usi­łu­jąc ra­to­wać sy­tu­ację. Ner­wo­wo gme­ra­ła przy per­łach.
 Mar­tin po­czuł, że kęsy kieł­ba­sy ro­sną mu wustach. At­mos­fe­ra gęst­nia­ła. Po­szu­kał spoj­rze­nia Li­set­te. Tak jak po­zo­sta­li człon­ko­wie ro­dzi­ny wna­pię­ciu. Chci­wie słu­cha­ła tej wy­mia­ny zdań.
 –Li­set­te, masz ja­kieś pla­ny? Po­dej­miesz ja­kąś pra­cę?
 Li­set­te za­mknę­ła usta. Dzia­dek tak na­gle zwró­cił uwa­gę na nią.
 –Ja… ja… prze­cież ja się uczę – wy­ją­ka­ła ner­wo­wo iskur­czy­ła się na krze­śle.
 –Tak, wiem, że stu­diu­jesz – od­parł su­cho Ru­ben. – Pła­cę za two­je stu­dia. Od ośmiu lat. Za­sta­na­wiam się, czy nie pora część wie­dzy wy­ko­rzy­stać wprak­ty­ce – mó­wił po­dej­rza­nie ła­god­nie.
 Li­set­te ze stra­chu spu­ści­ła wzrok iwy­mam­ro­ta­ła:
 –Oczy­wi­ście, dziad­ku.
 Ru­ben prych­nął ispoj­rzał na sy­nów.
 –Sły­sza­łem, że fir­ma ma ja­kieś pro­ble­my.
 By­stre oko Mar­ti­na wy­chwy­ci­ło wy­mia­nę spoj­rzeń mię­dzy Ha­ral­dem iGu­sta­vem. Trwa­ło to mgnie­nie oka, nie pa­dło ani jed­no sło­wo, ale za­uwa­żył inie­na­wiść, istrach.
 –A co też tata sły­szał? – spy­tał wkoń­cu Ha­rald, zwe­so­łym, dość nie­mą­drym uśmie­chem. Praw­dzi­we uczu­cia zdra­dza­ły tyl­ko jego rwą­ce na strzę­py ser­wet­kę ręce. – Wszyst­ko krę­ci się nor­mal­nie. Wiesz, bu­si­ness as usu­al1. Jak za two­ich cza­sów.
 –Za mo­ich cza­sów – par­sk­nął Ru­ben. – Wiesz do­sko­na­le, że moje cza­sy były nie­ca­łe dwa lata temu. Aty mó­wisz tak, jak­by mi­nę­ło sto lat, od­kąd sta­łem uste­ru. Igdy­bym nie na­ba­wił się tego… – szu­kał wła­ści­we­go sło­wa – tych pro­ble­mów ze zdro­wiem, nadal bym stał. Ale nadal mam swo­je źró­dła ido­szły mnie bar­dzo nie­po­ko­ją­ce słu­chy. – Po­gro­ził pal­cem, wo­dząc wzro­kiem od Ha­ral­da do Gu­sta­va.
 Ha­rald po­na­glił Gu­sta­va spoj­rze­niem. Gu­stav chrząk­nął iza­brał głos:
 –Jak po­wie­dział Ha­rald, wszyst­ko jest wnaj­lep­szym po­rząd­ku. Nie mam po­ję­cia, co mo­głeś sły­szeć…
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